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ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO
G Ł Ó W N A  K W A T E R A

Warr-jana, ul M. Konopnickie) o (tel. 2B92GO Adres loleorahczny: ZH P Warszawa

Keaisja H isteryczna Głównej Kwatery Związku Harcerstwa P e lsk ieg a  *• na 

pedstawie posiadanych nateria łów  -  zaśw iadcza,że ab* Jadwiga,Kenstancja  

Z i  f  t  •  k ,a  d, K ra a cza k ,/p a .1 l iśk a ,,/ f u r * 2 ,I ,1 9 ia r  w Grudziądzu, tamieaa-  

kała w Bydgeazczy przy ul,Pewatarioów I lk p ,  27»*15, n a le ż a ła  da Szarych 

Szeregów w la ta c h  1943-1944 peczątkewe na t e r e n ie  Bydgeazczy,petea l a r -

Zaówiadczenle n in ie j s z e  wydaje a i f  c e le a  p rzed łeżen ia  władze* 

ZBefiD,

W a r a z a w a, d n i a  23 »III« 19 76 r.

Z a ś w i a d c z a n i e

\
stawy.
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J jKOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ABMY EX-8ERVTCEM EN ASSOCIATION 

24S, KING STREET, LONDON, W6 ORF

..6 1 3 1 /1 7  1 7  v v r z e s ie ń  1 9 7 7
r  r e f .

Z A S  W IA D C  Z E I f lE  __ .V E R Y ?  I ^ C  Y  J IT S  

/Wyciąg z akt personalnych/

KRAWCZAK Jadwiga, Konstancja, ur.2.Z*1918 w Grudziądzu.
Córka Konstantego i Anny.

Ochotniczka A.K,
Ps.: "Wiśka".
Przydział: Okręg Bydgoszcz ~ Warszawa.

Odbyła służbę wojskową w szeregach Z.W.Z* A.K. 
Przebieg^służb^:
11.1940“ 1.1943- Komórka szkolnictwa na terenie

Bydgoszczy,
Organizowanie tajnego nauczania dla 
dzieci polskich na terenie Bydgoszczy* 
Organizowanie "Szarych Szeregów".
Punkt kontaktowy przerzutu pomiędzy 
obozem koncentracyjnym Ravensbrlick 
a Warszawą.

1*1943- 1.1945- Zaprzysiężona - przydzielona d o
"Szarych Szeregów" A.K.
Poszukiwana przez Gestapo - przeniesiona 
do Komendy Głównej "Szarych Szeregów" 
w Warszawie. Pełniła funkcję kurierki 
w powiecie warszawskim. Czynny udział 
w Akcji "Burza".

Odznaczona:Krzyżem A.K.
Medalem Wojska 4-krotnie.
Brązowym Krzyżem Zasługjk-z--ŁIieczarni.

Za zgodność8 //f/Z/J/j-—
r  * s ^GŁOWITA KOMISJA WERY?11ĆACYJ1TA<L<J£7-- ' * K "\

Czeki i przekazy pienione prosimy wystawiać na: Poliah H»mo Artny Ex-ServiCemen Association
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PAKIET Z RAVEilSBfiiiGK

IWW  ręczając mi pakiet oświadczyła: — Byłam towarzyszką Jadw igi 
Simon-Pietkiewiczowej w obozie koncentracyjnym  w Ravensbriick. 

I Jadw iga powierzyła mi część swoich szkiców portretow ych wykona- 
! nych w latach naszej wspólnej niedoli. Udało mi się je uratow ać i po 

.1  różnych perypetiach przewieźć do kraju . Pow ierzam  je z kolei pań­
skiej opiece.

Gdy zapytałem  ją, komu zawdzięczam tak  niezw ykły depozyt, od­
p a r ła :— Nazwisko moje nic panu nie powie. Więc już raczej podam 
panu mój num er więźniarski... — I odchylając nieco długi rękaw  bluzki 

i pokazała mi wytatuow aną u nasądyjtgki Ticzbę.
W powierzonym m i pakiecie znalazłem dwie teczki z następującym i 

r. : nich napisami: „TE KTÓRE ODESZŁY” i „OPEROWANE”. Każda 
z teczek zawierała kilkadziesiąt rysunków  ołówkiem.

Rysunki te, rozwieszone później *_w salach wystawowych Pom or­
skiego Domu Sztuki w Bydgoszczy — złożyły się na niezwykłą wystawę. 
W zruszającą wystawę. W zruszającą nie tylko estetycznie. Bo nie sposób 
do tych szkiców portretow ych podchodzić z chłodnym obiektywizmem 
krytyka. Trudno mieć w pierwszym  rzędzie na uwadze stronę form alną 
tych rysunków, gdy szkiełko obserw atora zachodzić musi co chwila 
mgłą — wzruszenia. Gdy każdy szkic, każde studium  przywodzi na­
tychm iast na pamięć potworności, jakie narzucone zostały artystce jako 
temat. „Kobiety z Ravensbriick” — tak brzm i ty tu ł wystawy. Już 
pod takim  sam ym  tytułem  próbowało się ze strasznym i przeżyciami 
w największym  obozie koncentracyjnym  dla kobiet rozprawić pióro 
literatki. **

Z tym sam ym  strasznym  tem atem  usiłuje uporać się m alarka. I p isar­
ka, i plastyczka m ają jako byłe w ięźniarki z Ravensb iick nie tylko

* VSJ_Eflku_lMZ_
Wanda Dobaczewska: Kobety z Rn.vensbrv.ck. „Czytelnik”, Warszawa
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prawo, ale i obowiązek uchronić w spom nienia swe od niepamięci. 
Wspomnienia i przeżycia nie tylko własne, ale i wszystkich współ­
więźniarek. Tych niezliczonych, które wypowiedzieć się same nie 
um ieją i tych zwłaszcza, które już mówić nie mogą. Aby wkład ich 
cierpień znalazł trw ałe miejsce w pamięci narodu i w pamięci ludz­
kości. Aby męka i śmierć nie były darem ne i bezkarne.

Gdy więc chodzi o „danie świadectwa praw dzie” — to rysunki 
Jadw igi Simon-Pietkiewiczowej spełniają swe zadanie w pełni. Są 
istotnie dokumentem, i to dokumentem wstrząsającym . W zruszającym 
do głębi przez prostotę, bezwzględną szczerość i rzetelność relacji. 
A utorka motywów nie dobiera; nie stylizuje, nie patetyzuje. Mówi 
językiem plastyki po prostu o spraw ach codziennych i — przerażają­
cych. Opowiada o m ęczeństwie i cierpieniu bez aureoli bohaterstw a, 
bez gestu ofiarnika. Najoszczędniejszymi środkam i wyraża całą praw dę
o życiu niegodnym człowieka, a zgotowanym kobietom wolnych naro­
dów przez Hitlerów, Him m lerów i Eichmannów.

Powierzchownemu obserwatorowi rysunków  Pietkiewiczowej ko­
lekcja jej wyda się monotonna. Widz żądny sensacji, spodziewający 
się ociekających krw ią i grozą ilustracji, będzie rozczarowany. Mo­
tyw y bowiem pow tarzają się i nie ma w rysunkach artystk i ani szu­
bienic, ani kominów pieców krem atoryjnych, ani scen piętnujących 
sadyzm hitlerow skich oprawców. Kto jednak um ie patrzeć, ten  do­
strzeże wnet, że monotonia motywów jest tylko pozorna, tem u skąpe 
.rysunki i szkice w ięźniarki z Ravensbrtick odsłonią — poprzez u trw a­
lone linią gesty, spojrzenia, tw arze w spółwięźniarek — spraw y n a j­
smutniejsze, d ram aty  ostateczne. Większość swoich prac zaopatruje 
artystka w datę ich powstania. N iejednokrotnie obok tej daty staw ia 
drugą, z dopiskiem „odeszła”. Bywa często, żę między datą pozowania 
do po rtre tu  a term inem  „odejścia” pozującej) jest odległość kilku 
zaledwie dni...

Rysunki-dokum enty o takim  ładunku treści nie mogły powstawać 
inaczej, jak  na podstaw ie bezpośredniej obserw acji i w natychm iasto­
wej realizacji. N ajspraw niejsza pamięć plastyczna nie zdolna byłaby 
zdobyć się aż na taką wyrazistość utrw aleń. Tego, że prace jej po­
w staw ały na miejscu, w  obozie, że chw ytały życie więźniarek ,,na go­
rąco” — dowodzi także m ateriał, na jakim  pracowała a rty stk a . Te 
ubogie skraw ki najlichszego, często wym iętego papieru, nic m ające 
nic wspólnego z w arunkam i najskrom niejszego choćby inair.rskiego 
w arsztatu. Pracowni;, u talentow anej absoiw ertk i w arszaw ski: , A ka­

74

V

demii Sztuk Pięknych było — więzienie. Oto co na ten tem at po w y j­
ściu cudem z obozu opowiedziała nam  artystka' sama:

— Pracowałam  dużo na Paw iaku i w obozie. Gdy jeszcze byłam 
zdrowa, rysow ałam  w każdej wolnej chwili, a zwłaszcza w nocy, w tak 
zwanym „Betriebie”, gdyż nadzór był w tedy mniejszy. Od roku 1944 
ciągle ..chorowałam. Przebyw ałam  często w bloku chorych. W tym okre-* 
sie rysowałam najw ięcej. Jesienią 1943 roku udało mi się nielegalną: 
i dość ryzykowną dla towarzyszek, które mi to ułatw iały, drogą wy-! 
słać dużo rysunków do Polski. Papier do mych rysunków dostaw a­
łam  od towarzyszek lagrowych, od blokowych. Czasem kupowałam  go 
za chłeb. Któregoś razu udało mi się po prostu ukraść z „kam ery” 
odzieżowej większą ilość i od tej pory byłam zaopatrzona w m ateriał. 
Ołówki wolno nam  było mieć. Rysunki swoje m usiałam  oczywiście 
wobec ustawicznych rewizji starannie ukrywać. Ukrywałam  je bądź 
w bloku chorych, bądź u siebie w sienniku lub w bloku nie zagrożo­
nym  rewizjami. Był taki uprzyw ilejow any blok, gdzie miałam  życzliwą 
towarzyszkę. Dozór nad nim miała Niemka ciesząca się całkowitym 
zaufaniem  władz lagrowych. Była postrachem wszystkich i n ik t też 
nie przypuszczał, żeby jej w ięźniarki ośmieliły się mieć cokolwiek n ie­
legalnego. Gdy przeczuwałyśm y bliski koniec hitlerowskiej potęgi, 
podzieliłam swe rysunki tak, aby choć część ich się uratow ała. Połowę 
z nich udało mi się rzeczywiście wywieźć do Szwecji...

Oto —  w  jakich w arunkach pracow ała lata całe artystka polska 
w  hitlerow skiej „Europie”. Dzieje Simon-Pietkiewiczowej to charak­
terystyczny przyczynek do historii twórczości polskiej w  latach 
1939— 1945. Twórczości, k tóra w  ogromnej swej większości — prze­
padła. Rysunki arty stk i z Ravensbriick w znacznej części ocalały: 
W ystawiono je we wszystkich większych środowiskach Szwecji. Szereg 
prac zakupiono do muzeów: w Sztokholmie i w Malmo. K ilka szkiców 
nabył król Gustaw i członkowie rodziny, królewskiej. W Polsce po 
raz pierwszy część zbioru szkiców portretow ych z Ravensbriick po­
kazano w SARP-ie w W arszawie. Pozostałą część dorobku Sim on-Piet- 
kiewiczowrej wystawiono w Pom orskim  Domu Sztuki *. Była to już m e-' 
stety  w ystaw a pośm iertna. Przejścia w obozie koncentracyjnym  nie 
pozwoliły artystce powrócić do zdrowia. Odeszła przed kilku laty. Jak  
ogromna większość jej modeli. Pozostały — rysunki. W zruszający do- 
wód żarliwości twTórczej artystki, kupującej papier za chleb, którego

* po zakończeniu w ystaw y zbiór rysunków  S:m on-Pietkiew iczow ej p rze-^  
kazany został do dyspozycji Zw iązku Bojowników o Wolność i D em okrację 5 
w  W arszawie
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miała tak strasznie mało.' Ale nakaz • twórczy i był silniejszy 
Musiała rysować. Musiała dawać świadectwo‘ pjraw.dzie,. Jej ni' 
rysunki są skargą tak cichą, że niemal w yrażaną szeptem, 
jednak niezmiernie przenikliwy. I jakże czqsto o wiele bardzie, 
m ujący niż rozdzierający krzyk.
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P A K I E T  Z R A V E N S B R U G K

Wt f rręczając mi pakiet oświadczyła: — Byłam towarzyszką Jadw igi 
■ £}imon-Piet kie wieżowej w obozie koncentracyjnym  w  Ravensbriick.

I Jadw iga powierzyła mi część swoich szkiców portretow ych wykonal­
nych w latach naszej wspólnej niedoli. Udało m i się je  uratow ać i po 
różnych perypetiach przewieźć do kraju . Pow ierzam  je z kolei pań­
skiej opiece.

Gdy zapytałem  ją, komu zawdzięczam tak  niezw ykły depozyt, od­
parła: — Nazwisko moje nic panu  nie powie. Więc już raczej podam 1 
panu mój num er więźniarski... — I  odchylając nieco długi rękaw  bluzki i 

' pokazała .'mi, w ytatuow aną u nasady reki liczbę.^ ł
I W powierzonym mi pakiecie znalazłem  dwie teczki z następującym i 
I na nich napisami: „TE KTÓRE ODESZŁY” i „OPEROWANE”. Każda 
i Z teczek zaw ierała kilkadziesiąt rysunków  ołówkiem.

Rysunki te, rozwieszone późnie UL-w salach wystawowych P o m o r­
skiego Domu Sztuki w Bydgoszczy — złożyły się na niezwykłą wystawę. 
W zruszającą wystawę. W zruszającą nie tylko estetycznie. Bo nie sposób : 
do tych szkiców portretow ych podchodzić z chłodnym obiektywizmem 
kry tyka. Trudno mieć w pierw szym  rzędzie na uwadze stronę form alną 
tych rysunków, gdy szkiełko obserw atora zachodzić musi co chwila 
mgłą — wzruszenia. Gdy każdy szkic, każde studium  przywodzi n a ­
tychm iast na pamięć potworności, jakie, narzucone zostały artystce jako 

mat. „Kobiety z R ayensbruck” — tak brzm i ty tu ł wystawy. Już, 
d takim  sam ym  tytułem  próbowało się ze strasznym i przeżyciami 

' jkszym obozie, ikoncenttacyjnym  dla kobiet rozprawić pióroS a l i
I '

/m  sam ym  strasznym  tem atem  usiłu je uporać się m alarka. I pisar- 
3, i plastyczka m ają jako byłe w ięźniarki z Rayensbriick nie tylko

j, ■* V£jroku_.IM!Z_
I),*' Wanda Dobaczewska:j Kobety z Rnvensbriick. „Czytelnik", Warszawa 
|'J9<36' -s

W 73

jj •'W-

12



prawo, ale i obowiązek uchronić wspom nienia 'sw e od niepamięci. 
Wspomnienia i przeżycia nie tylko własne, ale i wszystkich w spół­
więźniarek. Tych niezliczonych, które wypowiedzieć się same nie ' 
um ieją i tych zwłaszcza, które już mówić nie mogą. Aby wkład ich 
cierpień znalazł trw ałe miejsce w pamięci narodu i w pamięci ludz­
kości.. Aby męka i  śmierć nie były darem ne i bezkarne.

Gdy więc chodzi o „danie świadectwa praw dzie” — to rysunki 
Jadw igi -Simon-Pietkiewiczowej sp e łn ia ją , swe zadanie w pełni. Są 
istotnie dokumentem, i to dokum entem  w strząsającym . Wzruszającym 
do głębi przez prostot#, bezwzględną szczerość i rzetelność relacji. 
A utorka motywów nie dobiera; nie stylizuje, nie patetyzuje. Mówi 
językiem plastyki po prostu o spraw ach codziennych i — przerażają­
cych. Opowiada o męczeństwie i cierpieniu bez aureoli bohaterstw a, 
bez gestu ofiarnika. Najoszczędniejszymi środkami wyraża całą prawdę,
o życiu niegodnym człowieka, a zgotowanym kobietom wolnych naro­
dów przez Hitlerów, Him m lerów i Eichmannów.

Powierzchownemu obserwatorowi rysunków  Pietkiewiczowej ko­
lekcja jej wyda się monotonna. Widz żądny sensacji, spodziewający 
się ociekających krw ią i grozą ilustracji, będzie rozczarowany. Mo­
tyw y bowiem pow tarzają się i nie ma w rysunkach artystk i ani szu­
bienic, ani kominów pieców krem atoryjnych, ani scen piętnujących 
sadyzm hitlerow skich oprawców. Kto jednak um ie patrzeć, ten do­
strzeże wnet, że monotonia motywów jest tylko pozorna, tem u skąpe 
rysunki i szkice w ięźniarki z Ravensbriick odsłonią — poprzez u trw a­
lone linią gesty, spojrzenia, tw arze współwięźniarek — spraw y n a j­
sm utniejsze, dramaty, ostateczne. Większość swoich prac zaopatruje 
artystka w datę ich pow itania. N iejednokrotnie obok te j daty stawia 
drugą, z dopiskiem „odeszła”. Bywa często, żę między datą pozowania 
do po rtre tu  a term inem  „odejścia” pozującej, jest odległość kilku 
zaledwie dni...

R ysunki-dokum enty o takim  ładunku treści nie mogły powstawać 
inaczej, jak  na podstawie bezpośredniej obserwacji i w natychm iasto­
wej realizacji. Najsprawniejsza pamięć plastyczna nie zdolna byłaby 
zdobyć się ąż na taką wyrazistość utrw aleń. Tego,, że prace jej po­
wstawały na miejscu, w  obozie, że chw ytały życie więźniarek „na go­
rąco” — dowodzi także m ateriał, na jakim  pracowała artystka. Te 
ubogie skraw ki najlichszego, często wym iętego papieru, nie m ające 
nic Wspólnego z w arunkam i najskrom niejszego choćby m alarskiego 
w arsztatu . Pracownią utalentow anej absolwentki warszawskiej Ąka-

demii Sztuk Pięknych było — więzienie. 0 ;o  co na ten tem at po w yj­
ściu cudem z obozu opowiedziała nam artystka sama:

— Pracowałam  dużo na Paw iaku i w obozie. Gdy jeszcze byłam 
zdrowa, rysowałam w każdej wolnej chwili, a zwłaszcza w nocy, w tak 
zwanym „B etriebie”, gdyż nadzór był w tedy mniejszy. Od roku 1944 
ciąglexhorowałam. Przebyw ałam  często w bloku chorych. W tym  okre-/ 
sie rysowałam najwięcej.. Jesienią 1943 roku udało mi się nielegalną^ .
i dość ryzykowną dla towarzyszek, które mi to ułatw iały, drogą w y-l 
słać dużo rysunków do Polski. Papier do mych rysunków dostaw a­
łam  od towarzyszek lagrow ych, od blokowych. Czasem kupowałam  go 
za chleb. K tóregoś razu udało mi się po prostu ukraść z „kam ery” 
odzieżowej większą ilość i od tej pory byłam zaopatrzona w m ateriał. 
Ołówki wolno nam  było mieć.- Rysunki swoje musiałam oczywiście 
wobec ustawicznych rewizji s tarannie ukrywać. Ukrywałam  je bądź 
w bloku chorych, bądź u siebie w sienniku lub w bloku nie zagrożo­
nym  rewizjami. Był taki uprzyw ilejow any blok, gdzie m iałam  życzliwą 
towarzyszkę. Dozór nad nim miała Niemka ciesząca się całkowitym 
zaufaniem  władz lagrowych. Była postrachem  wszystkich i n ik t też 
nie przypuszczał, żeby jej w ięźniarki ośmieliły się mieć cokolwiek nie­
legalnego. Gdy przeczuwałyśm y bliski koniec hitlerow skiej potęgi, 
podzieliłam swe rysunki tak, aby choć część ich się uratow ała. Połowę 
z nich udało mi się rzeczywiście wywieźć do Szwecji...

Oto — w  jakich w arunkach pracowała lata całe artystka polska 
w  hitlerow skiej „Europie”. Dzieje Simon-Pietkiewiczowej to charak­
terystyczny przyczynek do historii twórczości polskiej w  latach 
1939—1945. Twórczości, k tóra w  ogromnej swej większości —  prze­
padła. Rysunki arty stk i z Ravensbriick w znacznej części ocalały:. 
W ystawiono je we wszystkich większych środowiskach Szwecji. Szereg 
prac zakupiono do muzeów: w Sztokholmie i w Malmo. K ilka szkiców 
nabył król G ustaw  i członkowie rodziny królewskiej. W Polsce po . 
raz pierwszy część zbioru szkiców portretow ych z Ravensbriick po- 
kazano w SARP-ie w  Warszawie. Pozostałą część dorobku Sim on-Piet-|/ 
kiewiczowej wystawiono w Pom orskim  Domu Sztuki *. Była to już nie­
stety  w ystawa pośm iertna. Przejścia w obozie koncentracyjnym  nie 
pozwoliły artystce powrócić do zdrowia. Odeszła przed kilku laty. Jak  
ogromna większość jej modeli. Pozostały — rysunki. W zruszający do­
wód żarliwości tw órczej artystki, kupującej papier za chleb, którego

* po zakończeniu w ystaw y zbiór rysunków  Sim on-Pietkiew iczow ej prze- 1 
kazany został do dyspozycji Zw iązku Bojowników o Wolność i D em okrację i) 
w  W arszawie

75
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Jadwiga ZIĘTEK Bydgoszcz,24 lutego 1978 r.
i

, 85-o9o Bydgoszcz

WPani

Janina Jaworska

"Nie wszystek umarłem*• •”
/ t / u  c-L 1 /C rt ;■ 4 ^ / e  c-^,_

Przeglądając tragicznie piękny albua Pani, zauważyłam w odniesieniu do rozdzia­
łu ,poświęconemu malarce s F:avenstruck, J ad wid ze Simen-Pietkiewiczowej pewne 
nieścisłości, łitore spróbuję sprostować ewtl wyjatr.it.
3.91.
Cztery pękate pakiety przywiózł dc Bydgoczczy, jadący na urlop Polak,będęcy na 
robotach w okolicach Neustroiłtz i Pavensbriick; ten zaś otrzymał je od od jeńców 
polskich z tamt.Stalagu.Bo innę. częfcó tych materiałów je&dziła do Neubrandenburg 
Maria Eiegoń-Buczfcowska,działaczka harcerska z Bydgoszczy,mająca stałe kontakty 
z je&caai tamt.Stalag'u(w 1944 więźniarka RavenabrUck)*okolc-i materiały te zoa- 
tały zdeponowane u mnie,w punkcie kontaktowym Kwatery Głównej Szarych Szeregów. 
Tutaj zostały przejrzane przez insp.Kwat.Gł,Szarych Szeregów Edwarda Zasra*a 
(ps Jacek BrodowsidL)i przez kuriera KG Szarych Szeregów,Ferdynanda Ziętka, 
fos mir).Część materiałów ,głównie dokumenty osób z Warszawy,poezje dość znanej 
poetki-nazwiska nie pamiętam-,fotografie rodzinne,spisy pomordowanych oraz 
nieduża ilość rysunków-łęicznio najwyżej 2o całej zawartości "pakietów z Sa- 
vensbriickf',zostały przez Ziętka zabrano do Warszawy,dis. przekazania pamiftek 
osobistych rodżinem a dokumentów do władz polskich dc Londynu.Materiały te- 
nie wiem czy całofeó-widziałam w \7ar ssawie u Suernów, w styczniu 1944 r.kiedy 
uciekłam z Bydgoszczy do ar ssawy. Zuern był spokrewniony z Simon-Pi etkiewi czowę* 
Cała reszta materiałów,tj ok.8o- tego co w 1942-43 przemycono poza obóz koncen­
tracyjny, przetrwała w ukryciu,nie znaleziona w lipcu 44 r.przez Gestapo w czasie 
rewizji domowej w mieszkaniu moich rodziców przy aresztowaniu niego brata-tefe 
działacza harccrsKiego*
Jesienię 194-4 r.w 7.ZL Eavonsbr'dck znalazła się Maja Buczkowska,aresztowana równe 
cześnie z moic bratem,! prawdopodobnie wtedy malarka dowiedziała się o wyslaniu- 
na szczęście części tylko-rysunków do 1',ar-ssawy.
Po powrocie z tułaczki wojennej odnalazłam ukryto "pakiety".
Gdzieś w 1949*a może 195o r. w Pomorskim Bomu Sztuki została urzędzona wystawa 
prac obozowych Pitki owi c zo w o j.Po zwiedzeniu tej wystawy,postanowiliśmy w jakiś 
sposób zwrócić autorce znajdujące się u nas nadal 85S^t£aćim^aC'-
jak weszliśmy w posiadanie tych dokumentów-co zważ
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działalność męSa I noję. w AK,mogło byt-delikatni o nówi^c-kło po tliwe,pos tano wil if 
ray "podrs-ucifc,łpakiety prof.Marianowi Turwidowl,na6wcsas dyrektorowi Pom.Demu 
S z t u k i.PoniewaS Profesor kiedyś nmie uczył,paczkę zaniosłam do je g o  sekretarki 
i wręczywszy jej paczkę z prośbę o doręczenie Profesorowi, kiedy ta weszła do 
Gabinetu,poprootu ucśkłam*

paczce był krótki list,z. prośbę. a przekazanie pakietów właścicielce,podpisany 
:kombinację'numerów obozowych. rnęSa 55?2-9o8 albo 9o8-552*VJ 3WQj księSce pt "Wy­
prawy po diamenty?t”yd*.Morskie >7” Gdynia 1966)na str 73-76 w opowiadaniu "Pakiet 
z Eatrensbrticfc",Profesor upoetyzował ten epizod tok dalece Se zgodne z faktami 
zociało samo tylko przekazanie pakietów spźdane.Cała reszta to Profesora Bich- 
tungezusyśleiaiosnie rozmawiałam wcale z nim,nie byłam w obozie,nie uratowałam 
rysunków ani nie przywiozłam ich do kraju,I’a kartce nic było nazwiska tylko nu- 
...ery r?.ęSa,co w narracji upoetyzowanoj przkształciło się w odmowę podania aaa- 
wisicaCnotabene znanego Profesorowi),zaś numery z kartki zacieniły się w tatuaż, 
-alej: dostarczone przezemnie rysunki nic były przednio tern wystawy( chyba Se była 
i druga wystawa prac Pletkiewiczowej-nie wykluczam tego oczywiścieiłProfesor 
lokalizuje bydgoską wystawę w 1347 r«-nie sędzę aby w Bydgoszczy wystawa była 
wcześniej ni& w l”arszaw#e.A tan,jak Pani pisze,była w 19 i - S  r,Sęćzę Se i tu 
aała nieścisłość i Se prawdopodobniejszy jest podany przezesnie terniin tj 
1949-T95o r.
Obawiam się §e i stwierdzenia Profesora na str 7 5  nie sę. precyzyjne:”!? Polsce 
■soraa pierwszy część zbiorów szkiców portretowych a Fawensbruck pokazano 
w SAi-P w Warszawie.Pozostałę część dorobku Siaon-Pictkiewiczowej wystawiono 
t PoKorskim Dosu Sztuki.była to juS niestoty wystawa pośmiertna.. . .Po zakoń­
czeniu wystawy-w ~}ydgoszczy-«biór przekazany został do dyspozycji SBOWiD w ś/ar- 
ssa;vie."
■Jestem przekonana, Se w czasie kiedy w Bydgoszczy była wystawa prac Pietkiewi- 
czowej,artystka Syła,gdyS £?/jęcej właścicielce miały być przekazane "pakiety", 
5ęszę,?,o faktyczna kolejność zdarzeń była następujęca:

-wystawa w Warszawie w 1948 r,
-powtórzenie tej wystawy w Bydgoszczy 
-przekazanie "pakietów" Profesorowi 
-śmierć artystki
-przekazanie f,pskict$wMSBav”iD*owi(ewtl po f\rugie3 wystawie, pośmiertnej ) 

Cytowane przez Pani* niepublikowane wspomnienia malarki potwierdzaj? okolicz­
ność,Se Profesor nio zdęSył za jej Sycia dokonać zwrotu prac.
Potwierdzenie mej relacjisat-poza cytowany księSkę-to 3am jej autor,Syjęcy 

w By°S°szćzy,ul.Sielanka I8,ilaja Buczko wska,ul• Sienkiewicza 41,Bydgoszcz, tel,
22 27 Si,Maria Zuern,wdowa po śp Edwardzie(poległym w powstaniu warszawskim)
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-y- M
Warszawa,Toeplitza 2 m S7»tel«39 89 oif.
Byłabym Pani ogromnie wdzięczna,gdyby zechciała nas Pani poinformowa&tco Się 
dalej stało z przekazanymi przoz prof.Turwida SEoYJiD* owi palii etami.

Przepraszam za może nieco chaotyczny relację-oboje z mężem z trudem niejakim odtw.
a

rzalićmy azcaegfiły dawnych zdarzeń.To8 to 3$ w końcu drobne,ndtóOiele znacz9.ce epi- 
zodziki historii, i .Ale przecież każda z osób biorących udział w przewozie,czy prz 
chowywaniu tej tragicznej dokumentacji ryzykowała życie,Ale dziś nie to ważne..,.
Dla Scisłoacirw akcjitej bez wyjętku niemal brali udział harcerze (nawet niektórzy 
jeńcy byli harcerzami)z Szarych Szeregów.

Droga Pani!Byłabym obronnie wdzięczna, gdyby zechciała Pani kilka słŚw do ranie nap
o i s a S .

Serdeczne pozdrowienia od mego męża i odemnie wraz z- Życzeniami 
powodzenia w pracy pisarskiej

/ /’o.: ałęczan kserokopię relacji Turwida.
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Jadwiga Ziętek z d. Krawczak, ps. „Wiśka” urodziła się 2 X 1918 r. w Grudziądzu. 
Konspiracyjną służbę wojskową odbyła w Szarych Szeregach i Armii Krajowej, początkowo w 
Bydgoszczy, później w Warszawie. Od lutego 1940 r. była zaangażowana w konspiracyjnym 
harcerstwie bydgoskim. Organizowała samopomoc, tajne nauczanie. Należała do siedmiu 
instruktorek, które w tymże roku , z inicjatywy Marii Bihun-Biegoń ( zam. 
Buczkowska)ps ”Maja”, utworzyły zastęp „Drużyna Tęczy”, aktyw konspiracyjnego żeńskiego 
harcerstwa w Bydgoszczy. W jej mieszkaniu przy ul. Śniadeckich 41 przez cały okres okupacji 
mieścił się punkt kontaktowy konspiracyjnych harcerskich drużyn : „Drużyny Tęczy”, 
„Młodego Lasu”, a latach 1943-1944 korzystał z niego Edward Zum ps.”Jacek” wizytator 
Polski Zachodniej w Kwaterze Głównej Szarych Szeregów oraz kurier i emisariusz Kwatery 
Głównej „Pasieki” Ferdynand Ziętek ps.”Mir”. Stąd rozprowadzane były, przywozone z 
Warszawy dla Pomorskiej Chorągwi Szarych Szeregów krypt. „ Ul Lina”, m in. „Kamienie na 
szaniec”, podręczniki do tajnego nauczania, materiały do szkolenia wojskowego, lilijki i krzyże 
harcerskie. Tu także zostały ukryte, przywiezione przez „Maję” w latach 1941-42 z obozu 
konc. Ravensbruck, materiały o więźniarkach. Zagrożona aresztowaniem, od połowy 1944 r. 
do stycznia 1945 r. przebywała w Warszawie, gdzie z ramienia AK współpracowała z Szarymi 
Szeregami, pełniąc funkcję kurierki w woj. warszawski. Po wojnie wróciła do Bydgoszczy, 
gdzie zmarła 4 IV 2005 r. -  
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JADWIGA ZIĘTEK z d. Krawczak, ps. „Wiśka" urodziła się 2 X 
1918 r. w Grudziądzu. Konspiracyjną służbę wojskową odbyła w Sza­
rych Szeregach i Armii Krajowej, początkowo w Bydgoszczy, później 
w Warszawie. Od lutego 1940 r. była zaangażowana w konspiracyjnym 
harcerstwie bydgoskim. Organizowała samopomoc i tajne nauczanie. 
Należała do grona siedmiu instruktorek, które w tymże roku, z inicjaty­
wy Marii Bihun-Biegoń (zam. Buczkowska) ps. „Maja", utworzyły za­
stęp „Drużyna Tęczy", aktyw konspiracyjnego żeńskiego harcerstwa 
w Bydgoszczy. W jej mieszkaniu przy ul. Śniadeckich 41 przez cały okres 
okupacji mieścił się punkt kontaktowy konspiracyjnych harcerskich dru­
żyn: „Drużyny Tęczy", „Młodego Lasu", a w latach 1943-1944 korzystał 
z niego Edward Ziirn ps. „Jacek", wizytator Polski Zachodniej w Kwate­
rze Głównej Szarych Szeregów oraz kurier i emisariusz Kwatery Głów­
nej „Pasieki" Ferdynand Ziętek ps. „Mir". Stąd rozprowadzane były, 
przywożone z Warszawy dla Pomorskiej Chorągwi Szarych Szeregów 
krypt. „Ul-Lina", m.in. Kamienie na szaniec A. Kamińskiego, podręczni­
ki do tajnego nauczania, materiały do szkolenia wojskowego, lilijki 
i krzyże harcerskie. Tu także zostały ukryte, przywiezione przez „Maję" 
w latach 1941-1942 z obozu koncentracyjnego Ravensbruck, materiały 
o więźniarkach. Zagrożona aresztowaniem, od połowy 1944 r. do stycz­
nia 1945 r. przebywała w Warszawie, gdzie z ramienia AK współpraco­
wała z Szarymi Szeregami, pełniąc funkcję kurierki w woj. warszaw­
skim. Po wojnie wróciła do Bydgoszczy, gdzie zmarła 4 IV 2005 r.

Elżbieta Skerska

Biuletyn 1/48/2005 55

20



 A

21



22



23



24



W

25



26



27



<
-o

28



29



O u

30



.

31



p

32



t

33



t -

34



35



b .

36



6

37



T

38



^  

39



.

40



/ ____
41



42




